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{Wiersz JTLnrcina Janiszewskiego umieszczny 
w Tygodniku Polskim)

Potężny Twórca h 'r 'a łcąc przyrodzenie 
R z e k ł :  że niia ludzi przed Sąd swóy po w o ła , 
Opiekuńczego zostawia A n io ł* ,
Przytomne zawsze sumienie.

C notliw y, z duszą od skazy, 
Najdotkliwsze nawet razy 
Przyimie z weselem w swe progi 
B ez  boirzni i bez trwogi.
Nagle się n>ebo zachmurza ,
Wszystko niszczy wściekła burza.
Ziemia pod gromem Ogoiatyna stęka,.
On się nrczegó nie lęka.
Dla niego słońce powstrie,
Dla niego w poranney wiośnie 
Skowronek śpiewa radośnie,
Saiieią s<a łąki i gaie.
N ie  ara oo bezsenne c h w ile ,
Sen idu służy w każdei porze ,
Zmrok szary osypią mile ,
A ranne okadzą, zorzę.

Jakże los inny człowieka b as  cnoty !  
Czarne g o  budzą zgryzoty,
I nieodstępne sąataay 
Żal n iezbędn y, smutek Mady.
Próżn o  miękkie ścielą ło2e ,
Chciałby w  niem usi d*c-— niem oże,

,B o  każda prawie godzina .
Zbrodnie i ego przypomina.
W  piersiach ma nieprzyiaciela.
A  spokoyności, wesel*
Kiedy ehce nżyć ocL o czy ,
Sumienie krwią bryźnie w oczy.
Próżno w ohydnej sromocie 

Mówi o cnoeie ,
Gwałtownem wrtrząśnieniem -serce 

W yd a morderce ł 
W net wpada w smutek p o n u ry .
N ie śmie wnieśó oka do góry 

Jęk iakiś słyszy . . .
Obraca na nieuie ściany 

W zrok obłąkany.

Zda mn się że we krwi b r o d z i ,
Po trupach chodzi ,

Lnb że się ziemia otwiera 
Zbroan a pożera.

Dom iego ciemną pustynią,
W j Ima posługi mu czyn ią  ,
Puszczyk pod dachem się kryie ,
P ies pod iego progiem wyje . . . . . .
Tam obiaz głncbey ie s ie n i ,
Traw* się tam nie zieleni 
I wpośród maiowey w.osny 
Ds^ołe tylko szumią sosny.
Przeraża smutna po*tawa,

Zrzenica krwawa >
Oczy zapadłe,
Ciało wybladłe.

Przytomnością trwogę hndzj 
Lęka się ludzi ,

A postrzegłszy ich zdaleka ,
Kryie twarz i w bok ucieka.
Podobny do nocney mary.
Co wsrod ciężkich mąk i kary 
Z  pod grobowego kamienia ,
Roniąc cftrapliwe westchnienia, 
Odwiedc* żyiące w ro g i ,

Nabawia trwogii 
Śmierci przyzywa:

Wtem staie postać strasrliwa,
On z zimney potworu ręki 
B y  skrócić boleść tnęhi,
Fatalny sztylet porywa 
1 brzydkie serce Drzeszyw* . . .

Czarny obłok błysnął gromem ,  
Zerwał wieber dach nad domem, 
Zdruzgota! odwieczne dęby,
Piasek się zakręcił w kłęby 
I ciało zbrodnia , wir srogi 
Na rozstainie -aniósl "drogi.

Chwwast dziki grób ten okryw*, 
Głucha porasta p o krzyw a,
Smutna sowa gniazdo wije 
I<ub syczą węże i żmije,
A sucha gałeż gdy idzie przechodzieA 
Szepce ż* ta leży  zoroazień.



Rozoićie o trę tu  Oswego przy brzegach  
połudńiowycb Barbary i , i cierpienia 
ludzi okrętow ych między A rabam i*)

(  Z  Niem iccklcy gazety wieczorney).

Bohu 1800 ziwinął do K orli a okręt 
kupiecki Os w e g o ,  o 260 beęzkach ładnakn, 
którego właścicielem był J a d a  P a d d o k  
Kwakier z N o  w e g o  J o r  kn. Na okręcie znay- 
dowało się i3 ln d zi, między którymi było dwóch 
S zw e d ó w , dwóeh Duńczyków, dwóch Ne­
grów i dwóch chłopców okrętowych, z tych 
ieden był synowcem '"łaściciela. W  K o r- 
k n przyiał P a d d o k  za kucharza na okręt 
Irlandczyka nazwiskiem P a t  (P a t tr ik ) ,  czło­
wieka piianstwu oddanego i rozpustnego, 
który w późnieyszym czasie bywał często po 
wodem wielo nieszczęść poniesionych przez 
ludzi okrętowych. Popłynęli w spcknlacyi 
Łaodlowey do przylądka wysp zielonych , o- 
minęli MaJerę omyłką w rachubie i rozbili się 
dnia 3 . Kwietnia przy brzegach B . r b a r y i ,  
około zoo  mil Angielskich kn południowi od 
S a n t a  - C r n c e ,

Z tego w ppdku zdaie się, £e mało by­
ło karności między osadę okrętową. Uparli 
s i ę , ażeby wysiąść z rozbitego okrętu, po­
mimo woli Pana sw o ie g o . który im r a d z ił , 
ażeby zostali i bat przysposobili do ucieczki 
z  tak niebezpiecznego nadbrzeża. Jakoż wy­
lądowawszy w istocie i rozpatrzywszy się. w 
puszczy okrytey pagórkami piaszczystymi , i 
obnażoney z roślin , mieli dość przyczyn do 
żałowania upora svroiego. Przez lędowanie, 
bat- pogruchotał się ze wszystkiem. Tylko 
z trudnością otworzyli inny związek ze szcząt­
kami rozbitego okrętu , zkjd sprowadzili i f -  
szoze Ąo f intóv chleba , trochę - ziemniaków, 
torbę żyta Indyyskiego , suknie , pośćiel, ża- 
gel na namiot, pake z trunkami, trochę 
jpłna i porteru w wielkim koszu.

Opatrzywszy się temi zasobami, wzięli 
się do poprawienia batn , i wysłali tymcza­
sem dwóch lndzi kn wscbodowi i zachodowi 
wyspy na zw iady, gdzie i w iakieybyr okoli­
cy znaydov.’aii się. Pierwszy powróciwszy w 
krótce nazad , okropne przyniósł wiadoinośći, 
twierdząc że zaledwie o 12 mil Angielskich 
od Dich , widział kupę kości ludzkich, leżą­
cych około pogorzeliska, które może dopiero 
przed dwoma dniami zgasło , i przekonał się ,

*) W yjątek t  większego dzieła , wydanego przez wła- 
ściciela okrętu Ju ie  Paddoka. W’ Londynie i#»8  
in 4to.

że są w  Krain ladoźerców. Szczęściem opo­
wiedział' tc Wszystko pierwey swoiemu Panu, 
który wyszedł przeciw n ie g o , i wymógł na 
nim, że to utaił przud drągiem !, az-eby ze 
wszystkiem odwagi nie stracili. P a t  z ie- 
drytn Duńczykiem , równym sobie piianioą , 
odbywaiąo razem straż, dorwali się iak na 
nieszczęście, do paki -z gorzałką , i popiwszy się 
pozasypinli. D .ndzyobudziwszy się odkryli to 
smutne położenie swoie, a co gprsza, ze śladów i 
innych znaków przekonali się , że p o d ó w c z a s ,  
away Kraiowcy z  psein, dokoła obeszli i wyszpie- 
gowali ich towarzystwo. P a n  ich , natych­
miast wylał wszystkie wino i gorzałkę na pia­
sek , ta jednak czynność nie była na swoiem 
mieysen, mądrze podzielone te trunki po­
między naypotrzebnieyszych , mogłyby im słu­
żyć za lekarstwo, i orzeźwienie w nie ie- 
dney chwili cierpień:* Obawiaiąc się przy­
bycia oałey massy Kćaiow cow ,. zaniechali 
myśl o dokończeniu naprawy batu, postano­
wili udać się brzegami, i dostać się do S a n- 
t * - C r n c e ,  sądząc, że blisko o 180 mii 
byli oddaleni. W rią ł  tedy każdy po 5 flasz 
wody i po 20 sucharów , a iak z tym szczu­
płym .zapasem puścili się w drogę, pełną 
trosków.

W łaściciel okrętu m.ał z sobą parasol» 
dalekowidz i 600 dolarów, czyli trzecia część 
pieniędzy, które wyieżdzaiąo z K o r k u  u- 
krył w. beczce capełuioney mięsem solonym. 
P a t  z Duńczykiem, przekradli ieazcze iedną 
Kaszkę is gorzałko itłowcową , ndaiąc żc to 
była woda; ?a okoliczność, równie iak pier­
wsze icl piiaństwo , zrządziła wiele złego.

Umówiwszy się z sobą, że W przvpadhn 
rozłączenia się lub niew oli,  udadzą się za 
Anglików , rozpoczęli podróż dążąc kn p o łu ­
dniowo - Zachodowi. Wszystką btóń zakopa­
li pierwey w z i e u i e ,  atoli na taki czyn za- 
ledwieby się odwsżył Anglik. Na widok bro- 
n i ,  mogliby wprawdzie Kraiowcy będąc w 
znaczne? l ic z b ie ,  powstrć przeciwko nim, 
lecz przeciw, małey garstcę, byłoby się 14, 
ludzi łatwo oparło. Kwakier miał iednrk nay- 
większy wpływ do tego.

Pierwszego wieczora zostali w  i skin* 
nad Lrzegiem, skrzyżowawszy we dnie ślady 
kilku podróżnych. Drugiego wieczora uda­
wszy się daley przybyli do iednego z mami- 
deł tak licznych w klimatach gorących. Są­
dzili ze staw n y rze li , a zbliżywszy się w 
nadziei orzeźwienia s ię ,  pokazało cię, iż vq 
było tylko nkształcenie z soli.

Oszukani wędrownicy puścili cię daley, 
1 wkrótce w odległośći ćwierći m ili ,  ny-



rżeli miasto. Pan rozkazał,  aby się ladzie 
zatrzymali, sam zaś poszedł na przód , i sta­
nę* w okręgu 20 do 3o budynków bez da­
chów , z których każdy miał 10 do 12 stop 
ezterobocziiych, każdy budynek miał bramę 
na stronie pofudniowey, wszystkie budynki 
zaś. równo i dobrze, lecz bez wapna zbudo­
wane. Na znak dany przybliżyli się ladzie 
i e g o , obeszli domy w  o k o ło , i pozatapieli 
się w domysłach., co by to znaczyć m iało, 
edy w tym na stronie półnouney domku po­
łożonego od samey p ó łn o cy , znalezli różne 
beczki trzymaiące w sobie około 100 konwi , 
w każdey było iedno wybite dno. Na po- 
*01 zdawał) rię bydź beczkami zFrancnzkiey 
go rza łk i, obręcze drewniane były ieszcze 
wszystkie, lecz żeUznycb ini nie byłe. W  
iedney z tych beczek znalezli mnóstwo wło­
sów człeczych. Jeden z towarzystwa zayrzaw- 
szy w eń , zawołał: W ielki Boże I znayduie- 
my się w  dzikim zboieckim kr»'u! Pomor­
dowano wszystkich biednych lu d z i , którzy tu 
Ha ostatka byli. 1

Atoli padł ia ż ,  los tych nieszczęśliwych , 
m nsieli 'm u się puddać. Zgodzili się. wszy- 
scy na to ,  ż t  te chatki muszę bydź zbudo­
wane od osady iakiegoś rozbitego okrętu dla 
schronienia się w nich, lecz że dzicy ladzie 
musieli ich zgładzić. Domysły te potwier­
dziła kupa kości ludzkich , która niedaleko 
od nich leżała.

Znayduiąc się na brzegu piękney odno­
g i  morskiey, korzytcli z tey sposobności po­
krzepienia sił,  i wykąpawszy się poszli daley 
Noc przepędzili na odnodze skały w pośród 
zwierząt drapieżnych, które hyenaini bydź 
•ąd z il i , nie śmieli atoli użyć zwyczaynego 
sposobu , to iest zakładania Wielkiego ognia, 
obawiając s i ę , ażeby blask tiie wydał ich 
przed ieszcze drapieżnieyszemi mieszkańca­
mi. Wyrachowali że  tylko o 5o mil Angiel­
skich byli od okrętu oddaleni.

Przypadek zrządził,  że P a t  z Duńczy­
kiem pow.tórnie odbywali straż, ied nakże, 
.ży w szy  tylko zwyczayney ostrdżnosci, mogii 
byli tern ząpobiedz. Dobyli więc kradiioney 

orzatki z kieszeń, upili się nif znowu , i 
opiero kłótnia O wodę dla ugaszenia 

pragnienia, wydał* ich szkaradny uczyi^ek 
przed drugimi. P a l  upił się bardziey od 
drugiego , cała osadę rozgniewała się na nie­
go , tjk d j le ce ,  że byliby gó u b il i ,  gdylyy 
właściciel okrę tu nie prosił dla niego o łaskę. 
Przebaczyli mu wprawdzie, lecz za lubą go­
rzałkę, puściwszy się sami w dalszą drogi , 
zostawili tego nieszczęśliwego i zupełnie opu­

szczonego , na krwawą ofiarę śra.erći. Nie­
wiele ieszcze uszli byli drogi w  tern strasznem. 
przedsięwzięciu , gdy F c d d o k nakłonił i*;h do 
tego , że winowaycę podnieśli i z sobą pow lek li, 
chociaż za dawuieyszy sposób życia na to wcale 
nie zasłużył, bywał bowiem według wyznania 
własnego, hersztem zbóyców w W e x f o r -  
d z i e ,  zabiiał mężów, żony i d z iec i,  moź- 
naby atoli poyść w zakład, że to same 
b a yk i , gdyż P a t  chciał tylko (iak wielu 
innych) przez samochwalstwo, tym lub pwym 
sposobem , bydź wielkim człowiekiem.

Towarzystwo okrętowe będąc w oddate- 
nra blisko 65 mil od okrętu, nadradziło się 
powtórnie i chwyciło się szalonego i nie­
szczęsnego zamysłu powracania nazad. W ła ­
ściciel o)'”ętr opierał się tema iak m ógł, me 
potrafił iednak wstrzymać ich bd tego sarno- 
Lóyczege przedsięwzięcia. W oleli narazić się na 
niebezpieczeństwa'pewne powracsiąc w tnieys- 
ce ,  gdzie bez wątpienia , caia mL<>. nieprzyja­
cielska zgromadziła się na rabnnek, niż 
przedsiębrać podróż przez puszcze g o rą c e , 
wpusród niebezpieczeństw, o których skutka 
niebyli pewnymi.

W .  lżąc właściciel okrętu niepodobień­
stwo naprowadzenia ich na drogę, oświad­
czył s ię  , z e  , iażeli inaczey bydź nie tuożb , 
tedy sam póydzie daley, i byłby to nczynił 
pewnie , lecz dway Negrowie przyłączyli się 
do niego, a na ostatek przeszedł do niego 
także i wzgardzony winowayca P a t  obawia­
ją c  -.ię bez wątpienia f aby drudzy nie ob­
chodzili się z. nim sic , lab żaby gc  nie za­
bili. Tak tedy wszyscy cztery pożegnawszy 
n t  z  żalem ze swoiemi towarzyszami, za da­
nym znakiem pospieszyli naprzód, gdy tym­
czasem strona licznieysza przykrą nazad drogę 
mierzyła. •

Ależ to była iu f  ostatnia r o k  , którą sa- 
Kochcąc gruli, drugiego poranka zdybał wfa* 
ściciel okrętu z towarzyszami swoiem i, sie­
dmiu Arabów pochodzących z pokolenia gór­
niczego , około czterech dni drogi od W  o- 
g a u o r e .  Ci Barbarzyńcy ze sztyletami w 
rękach, wpadli na nich iak na zdobycz swo- 
ią , rzucili nimi o z ie m ię , zdawało się iak 
by ich zamordować chcieli, właściwie zaś 
zatrudniali się tyiko odrzynaniem i rabowa­
niem wszytkiego , co tylko mieli przy sobie. 
W łaściel okręta, był ostatnim który poniosł 
10 niegodziwe i  niegościnne obeyscie s ię ,  
perspektywę iege poczytali za e r ; ż ,  i dla 
tego tylko byli ostrożnieyszemi, nakomet 
wpadli na niego gdyby tygrysy, i wkrótce 
poadbietah utn złoto , zegarek, i inne rzeczy.



P o  tym wszystkiem, wyhłóćiwszy się w przó­
dy podczas rabunku, o ptzywłaszczenie soŁ e 
zdobyczy, obrocili się ci pobożn rabusi* hu 
W schodow i,  poklękali , brali do» rąk piasek, 
i  myli sobie nim, (iak wodą) ręcę , ra-nious , 
tw a rz e , karki i t. d. potem poopadali twa­
rzami do ziemi, a podniósłszy się i zosta­
wszy w postawie hlęczącey , wymawiali Wiele 
s łó w , które , sądząc z ich wzroku i poruszeń, 
byli modłami, użyli niejakim rodraiem hym­
nu pochwalnego , za zdobycz zrobioną* T^n 
obrzęd trwał blisko poi godziny; co się  da- 
ley działo przytaczamy tu własne słowe 
P  » d u o k a :

„Gdy się iuż wszystko pokończyło , mo- 
„w i  , wziął haidy z nich strzelbę swoią 
„do ręki a siadłszy może 20 kroków od n a s ,  
„każdy podsypał prochn na panewkę i  opa- 
„trzy ł  skałkę i  zuineh. W  iahiein że  to okro- 
, pnem położenia byliśmy naowczas, gt/y 
„A rab io w ie ,  pokończywszy to wszystko , przy- 
„stąpili do nas,, kazali nam uklęknąć, ; twa­
r z a m i  do nich obrócić się. Wyglądaliśmy 
„iuż co chwila śmierci T o m  Zawołał: roz- 
„strzelaią nas i  rzewnie zapłakał; pierwey 
„żaden z  na» n ie  wyrzekł ani słowa* Mnie­
m a łe m  »am, że według wszełmego podo­
b ie ń s tw a  wybiła iuż godzina, wktórćydusze 
„nasze wzniosą się do Świata niewidomego, 
„ i  błagałem iuż Zbawiciela a  miłosierdzie 
„d la  nich.. Ależ w tym samym czasie uyrzało 
„oho moie pewny znak „ którego nie wyia- 
„wiarn dla te g o ,  abym. njewiernym nie  podał 
„sposobności do. nieprzyzwoitych uwag* {śhu- 
„tek tego był „ ż e  obawa smierća zaraz mnie 
„ominęła."

T a  następnie dalszy ciąg tego wyjątku* 
D zicy A r  a bo w i e przymusili swoich nieszczę­
śliwych niewolników do powracania naztd 
potrącaniem zaś i chłostami zniewolili ich do 
znoszenia męczarni pragnienia, i  rozlicz- 
nycb w  spiekocie nędzy. W ypyty wanO się 
na m ig i ,  i le  tylko można było  o ich towa­
rzyszach na co ć i , nic taiąc n iczego, i  mebar- 
«łzo. wspaniałomyślnie, wyiawiIi wszystko, co­
kolwiek tylko wiedzieb* Wiadomości t e ,  
zapaliły tern bardziey rozbó jn ików , i whrot- 
ee dcpędzili reszty nieszczęihwey asady oh: ę- 
tn O s w e g  o ,  n  równą nielujzkością zrabo­
w a n o ,  i  równie ią z  sobf powieczono wzię- 
w niewolę P a d  d o k ,  wyłączywszy s ieb ie ,  
'Negrów i  P a ta ,  doniosł zboycom ,  i i  się -o* 
lodzi anayduie, ci zaś sądzili i e  razem z  ni­
mi było Jte. osób ,  i  że inż całą kapę zabrali, 
m yśleli  tedy iakby się podzieli . niewolnika­
m i,  to iedńak trudńa było  zagadką, ponie­

waż do tego było 7. uczestników Po dłu­
gich sprzeczkach dostał naczelnik ł  syn iego 
młodzieniec maiący lat i 3 po trzech, inni 
zaś każdy po' iednemn. P a d  d o k  i Neger 
J a c k  dostali się naygorszym Arabom r  ban- 

. dy. Podzieliwszy się tym sposobem, pnścili
się w dalszą podróż, znosząc wszelki rodzay 
nędzy; tak przyszli aż do brzegu, gdzie stał 
ich okręt. Tu zgromadziło się iuż około
e5o. Kraiowców . męsztzyzn , niewiast i  dzie­
ci , gdzie same lylLo dzikie walki o zdoby­
cze  rabunków, i hałasy słyszeć się dały W  
tern niespodzianie w pośród tych hałasów, 
przeplatanych iuż nuwet potokami kr wi ,  wstą­
piło  ieszcze tych Ą. ludzi okrętowych, lecz 
w net schwytali ich tłuszcza, pizeto los rozłą­
czył ich od tamtych t o , którzy dostali się 
A rabom , gdyż po pół godzinnem smutnem 
połączeniu s ię ,  musieli ci ostatni ruszać w 
dalszą drogę , a tak towarzyszów swoich zo­
stawić w m ocy motłochu, zatrudnionego zu- 
pełneot zniszczeniem okrętu O t a w e g o .

(C iąg dalszy nastąpi.}

N  crwy vt y n a j a z c k .

N ow y wynulazeft w P i r y ż o  zatrudniał 
•noono- tamecznych lekarzów i chemików.' P .  

l t t a n g e  postrzegł,  iż kwas drzewowy 
( a c i d e  p y r o l i g n e n x )  otrzymany z aysty- 
low [nią d rzew a , zapobiega zgniliinie ciał 
awierzęcych. Dosyć i«st namoczyć tylko ne 
krótką chwilę mięso w tym kwasie,  a będzie 
ie  możni, pótytrzymać, póki się podoba. Mię­
so żebiowe , w ątroba,. nerki i króliki w mie­
siącu Lipca roku zeszłego preparowane, ta 
dzląd ieszcze tal świeże, rak gdyby i e  dopie­
ro z  iathi rzezniczey przyniesiono* W id zia­
no trupy, które przed trzema tygodniami u- 
m.yte wspomnionym kwasem ,  dotąd niu okaza­
ły nrymnieyszegO ś'ada zgnilizny. Nietylko 
i* ? przez to zapobiegł się zgniliżnie, ale na­
wet iitrzymnie się ciało w świeżości. Łatwo 
sobie \ «stawić m ożna, iakie z  [tąd korzyści 
dla wypraw roorskich, sztuki leharshiey, rę­
kodzieł i' t. d. v ynii.ait. Z tąd także wytłu­
maczyć sobie możnn urzv :rynę, dla czego 
mięso suszone w p iecu , nie utrzymuie s ię , 
gdy [tymczasem wędzone tak łatwo zepsucia 
ciu nie podlega. Odkryła *ię więc ( iał się 
się zdaie) taiejuńica robieLi* manny Egip­
skich które od 3-,ooo lat bynaymniey nieze- 
psute z  powierzchownoioi edaią się bydż 
okopcone dymem- f Z  Gazety Hamburskiey.)


